Dzień 4 września 1943 roku – dzień tragicznej śmierci Leona Waligóry.
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Kilka dni temu minęła 77. rocznica jednych z najtragiczniejszych wydarzeń w historii żyrardowskiego Ośrodka AK „Żaba”. Miały one miejsce w dniu 4 września 1943 roku podczas obławy przeprowadzonej przez warszawskie gestapo przy udziale żyrardowskiej żandarmerii i granatowej policji na gajówkę 
na Piotrowinie, w której mieszkał Leon Waligóra ps. „Leon” i która była bazą wypadową oddziałów dywersyjnych Ośrodka „Żaba”, gdy śmierć poniósł bohaterski dowódca 13 Plutonu likwidacyjno-dywersyjnego Ośrodka (wcześniej na naszej stronie przedstawiliśmy zarówno działania 13 Plutonu pod dowództwem „Leona”, jak też Jego sylwetkę).
Wydarzenia tego dnia zostały szczegółowo opisane w cytowanym poniżej rozdziale „Śmierć dowódcy plutonu 13” pracy dyplomowej opracowanej w 1975 roku przez Bogusławę Kamińską i Jacka Łobkowskiego, uczniów Technikum Elektrycznego w Żyrardowie, noszącej prawdopodobnie tytuł „Pluton 13 AK dywersyjno-sabotażowy”, napisanej z inspiracji Edwarda Dębińskiego „Sępa”, nauczyciela pracującego w tym Technikum, późniejszego założyciela i wieloletniego Prezesa żyrardowskiego Środowiska ŚZŻAK „Żaba”. Należy podkreślić, że autorzy pracy korzystali z relacji żyjących jeszcze wówczas żołnierzy Ośrodka AK „Żaba”, w tym uczestników opisanych wydarzeń, 
tj.: Aleksandra Łobkowskiego ps. „Cumulus” i Zdzisława Wolskiego ps. „Wilk”. 

„Śmierć dowódcy plutonu 13

Śmierć Waligóry ps. „Leon” i wypadki jakie dotyczyły tej okoliczności po dziś dzień są osnute mgłą tajemnicy. Nikt do dziś nie wie z AK-wców jak Niemcy wpadli na trop gajówki na Piotrowinie, gdzie była baza Plutonu 13 i mieszkał „Leon”. Niektórzy twierdzą, że to była zdrada. Nie znamy okoliczności tej sprawy, bo nie jest ona całkowicie wyjaśniona. Z konieczności pozostanie sprawą, tych którzy ponoszą odpowiedzialność za śmierć Waligóry.
Nie był on Żyrardowiakiem; urodził się w Kostrzyniu Wielkopolskim, ukończył szkołę podoficerską 
w stopniu plutonowego, rozpoczynając służbę zawodową w Korpusie Ochrony Pogranicza. 
Do Żyrardowa trafił przypadkowo w czasie wojny obronnej 1939 r. i tu pozostał ukrywając się przed wywiezieniem do oflagu. Dobrze zbudowany, przystojny, o patriotycznym sercu, należał do tych którzy nigdy nie mogli się pogodzić z poniesioną klęską i kapitulacją. By nie wchodzić w oczy żyrardowskim volksdeutschom, zaczął pracować w cegielni radziejowskiej pod fałszywym nazwiskiem Kuran. 
W niedługim czasie szybko nawiązał kontakt z tutejszym podziemiem i wkrótce został wykładowcą 
w konspiracyjnej podchorążówce, a następnie dowódcą 13 Plutonu AK. Słynął z niesłychanej odwagi, był koleżeński i bardzo lubiany. Używał pseudonimu „Leon” i jak już wspominaliśmy mieszkał 
u gajowego Józefa Wiśniewskiego w gajówce na Piotrowinie, gdzie bardzo często przeprowadzano plany przyszłych akcji. Bliskość lasu dawała pewną gwarancję bezpieczeństwa w czasie nagłego pojawienia się Niemców. Jak doszło do wsypy nikt tego nie wie, a jeżeli nawet … ukrywa to dla siebie. Są różne wersje w których powtarza się tylko jedno słowo „zdrada”.

Była sobota 5 września 1943 r. (sobota była 4 września i wszystkie dostępne źródła podają 
tę datę jako dzień śmierci Leona Waligóry). W gajówce oprócz Waligóry i Kowalczyka ps. „Cietrzew”, który mieszkał razem z Leonem w drugiej połówce domu i też pełnił prócz Wiśniewskiego funkcję gajowego znajdował się; Zdzisław Wolski „Wilk”, dowódca II drużyny 13 Plutonu Aleksander Łobkowski „Cumulus”, dowódca I drużyny i podchorąży „Zbyszek”(prawdopodobnie mowa jest 
o Zbigniewie Targowskim ps. „Zbyszek”, żołnierzu 13 Plutonu). Celem tego spotkania było omówienie przyszłej akcji. Po uzgodnieniu i zatwierdzeniu planu zaczęto zbierać się do wyjścia. „Cumulus” naglił „Leona”, by już szli na obiad. Lecz Waligóra trochę się ociągał, ponieważ dawno nie widział się 
z Wolskim i chciał z nim jeszcze porozmawiać. Na nagabywania „Cumulusa” do wyjścia powiedział „Aleksander to idź ze Zbyszkiem, a ja zaraz Was dogonię na rowerze” i by to potwierdzić zaczął przypinać spinacze do nogawek spodni. Zniecierpliwiony „Cumulus” wyszedł ze Zbyszkiem z gajówki 
i drogą (obecnie Armii Czerwonej – teraz ul. Radziwiłłowska) skierowali się do miasta. Po przejściu 600 metrów usłyszeli niespodziewane strzały. Obaj zorientowali się z którego kierunku pochodzą strzały i stanęli jak sparaliżowani. Po ochłonięciu z pierwszego wrażenia przyśpieszyli i zaczęli oddalać się 
od przy czym „Cumulus” skręcił do pobliskiego szwagra M. Cieplaka, a Zbyszek ruszył dalej do miasta. Nie zdawali sobie sprawy, że w gajówce, którą przed chwilą opuścili rozgrywa się dramat.
Według relacji „Wilka” – Wolskiego wypadki były następujące; gdy rozmawiali z Leonem niespodziewanie wpadł do mieszkania 12-letni najstarszy syn gajowego Wiśniewskiego z krzykiem Niemcy! Zauważył ich gdy pasł krowy na łące przyległej do drogi (obecnie ul. Dębowej) na której zatrzymali się hitlerowcy rozpytując o gajówkę.
„Wilk”, „Leon” i „Cietrzew” narzucili na siebie marynarki lecz nie poderwali się do ucieczki tylko stanęli w oknie. Dopiero gdy zobaczyli zatrzymujący się samochód ciężarowy i wysypujących się z niego hitlerowców stało się dla nich jasne, że przyjechali „z wizytą” do gajówki. Na obronę jakąkolwiek nie było czasu i nie miała ona by żadnego sensu. Pozostała jedynie ucieczka. Jedyną drogą wyrwania się był las. To też ten kierunek obrali. Każdy miał uciekać w innym kierunku aby zdezorientować Niemców. Wybiegli na podwórze, gajówka była obstawiona. Niemcy widząc wybiegających zaczęli strzelać jednocześnie krzycząc „halt, halt!”. Leon pobiegł do furtki, która prowadziła do lasu, lecz od dłuższego czasu nie używana była zatrzaśnięta i nie dała się otworzyć. Leon poderwał się by ją przeskoczyć, a gdy był na górze przeszkody dosięgła go kula. Zeskoczył, przebiegł kilka metrów i runął na polu porośniętym burakami.

Biegnący „Wilk” w ostatniej chwili zmienił kierunek ucieczki. Widząc gęsto padające pociski chciał zejść z linii ognia. Pobiegł za stodołę, przesadził płot i wpadł na sąsiadującą posesję sołtysa Sadowskiego. Nie mając gdzie się ukryć i odciętą drogę do lasu otworzył klapę studni i wskoczył do niej zatrzaskując ją za sobą. Po chwili usłyszał nad sobą buszujących, rozwścieczonych Niemców.

„Cietrzew” wybiegając ostatni z mieszkania też zmienił kierunek ucieczki. Ruszył na stojący przed gajówką samochód przy którym zauważył tylko jednego Niemca. Hitlerowiec widząc biegnącego na niego AK-owca ukrył się za pojazdem – po prostu stchórzył. Myślał, że biegnący posiada broń 
i będzie do niego strzelał. Hitlerowiec zaczął strzelać dopiero wtedy gdy „Cietrzew” był już na torach kolejowych w bezpośredniej bliskości lasu. Jeden z pocisków ranił AK-owca w piętę, lecz postrzał ten nie zdołał go powstrzymać od dalszej ucieczki. Po chwili był już w zbawczym gąszczu leśnym. Pomimo odniesionej rany, która obficie krwawiła zdołał jednak dotrzeć do gajówki Józefa Kłosiewicza (mowa 
o Piotrze Kłosiewiczu ps. „Łoś” gajowym w miejscowości Benenard), u którego uzyskał schronienie 
i otrzymał doraźną pomoc. Wieczorem koledzy z oddziału zabrali go do współpracującego 
z AK dr Lechorzyńskiego (mowa o dr Wiktorze Lackorzyńskim, Komendancie służby medycznej Ośrodka AK „Żaba”) i ulokowali u znajomych w Kraśnej Woli (zarządcą majątku Kraśnicza Wola – wsi położonej w województwie mazowieckim, w powiecie grodziskim, w gminie Grodzisk Mazowiecki, był plutonowy Henryk Sadowski „Ikara”, dowódca 36 Plutonu dywersyjnego grodziskiego Ośrodka 
AK „Gąbka”. Żyrardowscy Akowcy często i przy różnych okazjach korzystali z jego pomocy.).

Tymczasem hitlerowcy główną uwagę poświęcili na poszukiwania Wolskiego. Kręcili się 
i szukali we wszystkich zakamarkach obejścia, bez żadnych rezultatów. Kilkakrotnie przechodzili koło studni, lecz nie przyszło im do głowy zajrzeć do niej. Rozwścieczeni wezwali sołtysa Bronisława Sadowskiego, by wyjawił gdzie ukrył zbiega. Sadowski także pracujący w konspiracji wszystkim zarzutom zaprzeczał. Ze zgroza patrzył jak w tym czasie Niemcy bili kolbami całą rodzinę Wiśniewskiego. Po czym ustawili ich pod ścianą domu z podniesionymi rękami do góry. Sadowski pomyślał, że i jego los jak rodziny Wiśniewskich, w której było siedmioro dzieci został przesądzony. Gdy w dalszym ciągu był przygotowany na najgorsze zauważył dwóch Niemców idących skrajem pola. 
Po chwili zauważył że dają znaki, że znaleźli jednego z uciekinierów. Wówczas kazano mu przynieść kubeł zimnej wody i wylać na Waligórę w celu otrzeźwienia go. Jak relacjonował (już nieżyjący sołtys) Leon był ranny w pierś i okropnie rzęził, buraki wokół były pogniecione, widocznie resztkami sił czołgał się aby dobrnąć do lasu. Leon nie odzyskał już przytomności. Sadowskiemu kazano go zrewidować. Wyjął mu z kieszeni marynarki portfel, gdy nagle z nad jego głowy padła seria. Hitlerowcy dobili 
AK-owca. Potem przeszukiwali portfel. Prócz dokumentów znaleźli kilka fotografii. Posypały się pytania; znasz go?, a czy poznajesz tu kogoś na tych fotografiach?

Sołtys już na pierwszy rzut oka rozpoznał Leona w otoczeniu rodziny Łobkowskich, Mariana Cieplaka 
i Kowalskich, jednak w obliczu grożącego niebezpieczeństwa zachował zimną krew i odpowiedział 
że nikogo nie zna.

Na tym się zakończyła akcja Niemców.
Rozwścieczeni z powodu niepowodzenia jakie ich w drodze powrotnej spotkało, ranili śmiertelnie 
14-letnią Stefcię Sadowską, która nie chciała zdradzić gdzie ukrywa się jej ojciec także członek AK. Ciężko ranną dziewczynkę hitlerowcy chcieli zakopać żywcem w dole, lecz na usilne prośby rodziny 
na odwiezienie jej do szpitala, w końcu Niemcy pozwolili. Niestety pomoc była spóźniona. Ranna, która postrzał w szczękę, umarła w drodze do szpitala (grób Stefci Sadowskiej znajduje się na żyrardowskim cmentarzu – Sektor N, rząd 11, grób nr 9).
Gdy wszystko ucichło i nie było już Niemców na Piotrowinie jeden z lokatorów, który mieszkał u sołtysa Sadowskiego poszedł z kubłami po wodę. Po chwili wpadł do mieszkania przerażony, że w studni siedzi jeden z poszukiwanych. Na ten alarm Sadowski w stanowczy sposób zaczął uspakajać swego lokatora, aby nie robił paniki. Poszedł do studni i rozpoznając „Wilka” dał mu do zrozumienia, że musi posiedzieć jeszcze do wieczora, bo wiele ciekawych oczu z sąsiadujących domów obserwuje jego obejście po niedawnych wypadkach; po czym powrócił do domu i zaczął szykować suche ubranie. Wieczorem został wyciągnięty przez Sadowskiego po czym ubrany w suchą odzież po pięciu godzinach moczenia w wodzie pojechał do Warszawy. Wiózł ze sobą wiadomość, w którą nikt nie mógł uwierzyć – Leon Waligóra nie żyje. Był to miażdżący cios dla żyrardowskiego podziemia. AK w Żyrardowie utraciła jednego z najbardziej odważnych i wartościowych żołnierzy, którzy swym młodym życiem zapłacili za walkę o wspólną sprawę.
Po tej akcji trzeba na marginesie dodać, że fotografie znalezione przy Leonie po ciężkich trudach, narażając siebie i rodzinę wydostał Komisarz Henryk Garbarski współpracujący z AK (mowa jest 
o Józefie Garbarskim ps. „Kruk”, który podczas okupacji niemieckiej, jako Komisarz żyrardowskiej policji granatowej i jednocześnie żołnierz Ośrodka AK „Żaba”, świadczył nieocenione usługi Akowcom. Henryk, również żołnierz Ośrodka ps. „Jur”, był jego synem). W ten sposób uratował 
on kilkanaście osób przed niechybnym aresztowaniem, bo choć Niemcy nie znali adresów osób 
z fotografii, to już przygotowywali się do zrobienia odbitek w które miał być zaopatrzony każdy granatowy policjant. Na wspomnienie zasługują także tragiczne przejścia sołtysa Sadowskiego. W dwa dni po strzelaninie w gajówce do Sadowskich przyjechali żandarmi. Prawdopodobnie ktoś ich nasłał. Nic podejrzanego nie zauważyli ani nic nie znaleźli, zaczęli więc grozić i wypytywać gdzie ukrywa partyzantów. Dopuścili się do tego, że na oczach rodziny zaczęli wieszać Sadowskiego chcąc w ten sposób coś z niego lub z rodziny wydobyć. Trzy razy podciągali go z pętlą na szyi do góry, a gdy zaczynał Si e dusić spuszczali go na ziemię. Wreszcie gdy to nie poskutkowało kazali mu kopać dół. Myślał, że to już ostatnie chwile jego życia. W tym momencie stała się rzecz nieoczekiwana. 
Od niechybnej śmierci wybawił go niemiecki wilczur, którego przywieźli ze sobą hitlerowcy. Na prośbę żony, która błagała, żeby go nie zabijali, że jest on dobrym człowiekiem itp. Jeden z Niemców powiedział „jeżeli jest on taki dobry to pies go najlepiej osądzi, jeżeli jest niewinny nie powinien się 
na niego rzucić, a jeżeli zacznie go gryźć wówczas już go nic nie uratuje i zostanie zastrzelony 
tu na miejscu”. Po tych słowach spuścił psa ze smyczy i poszczuł stojącego bez ruchu z łopatą w ręku Sadowskiego. Pies po kilku susach dopadł swej ofiary lecz stanął, obwąchując go obszedł dookoła, 
po czym wrócił do hitlerowca. Rozzłoszczony Niemiec poszczuł psem ponownie, lecz efekt był ten sam. To zadecydowało. Niemcy choć rzadko im się to zdarzało – może to była ich fantazja – dotrzymali słowa. Nikogo nie krzywdząc trochę zdziwieni zachowaniem psa postanowili odjechać i zostawić wszystkich w spokoju.
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Ciało Leona miało być pochowane na polu tam gdzie go dobili hitlerowcy. Lecz Bronisław Sadowski przeciwstawił się temu zakazowi. Narażając siebie i rodzinę przy pomocy kilku mężczyzn z Piotrowiny przenieśli ciało na drabinie i pochowali je na skraju lasu nie usypując żadnej mogiły. Dopiero po kilku dniach życzliwe ręce nieznanych osób usypały mogiłę i zatknęły brzozowy krzyż, który za życia życzył sobie Leon. Na bezimiennej mogile leżały zawsze świeże polne kwiaty, a w Dzień Zmarłych paliły się światła.
Po wyzwoleniu Żyrardowa przez Armię Radziecką z inicjatywy współtowarzyszy dokonano ekshumacji zwłok i zorganizowano normalny pogrzeb. Zwłoki Leona spoczęły na miejscowym cmentarzu w Żyrardowie (Sektor E3, rząd 2, grób nr 9). Minęło już 30 lat, a na mogile AK-owca często leżą kwiaty i palą się światła.

Po śmierci Leona Waligóry dowództwo 13 Plutonu tymczasowo pełnił Aleksander Łobkowski 
ps. „Cumulus”. Funkcję tę sprawował aż do chwili, kiedy rozkazem Komendanta Ośrodka został mianowany dowódcą por. Kowalski ps. „Oskar”, który dodatkowo pełnił jeszcze funkcję szefa dywersji obwodowej (Jerzy Kowalski „Oskar” był dowódcą KEDYW-u Obwodu AK „Bażant”). Jego zastępcą tak jak „Leona” Waligóry został mianowany „Cumulus”.”
Przedstawiając całą treść rozdziału, w którym opisana została śmierć Leona Waligóry „Leona”, bohaterskiego dowódcy 13 Plutonu likwidacyjno-dywersyjnego Ośrodka AK „Żaba”, chcieliśmy zapoznać odwiedzających naszą stronę nie tylko z przebiegiem tragicznych wydarzeń mających miejsce w dniu 4 września 1943 roku, ale także z bezwzględnym i brutalnym postępowaniem Niemców względem Polaków, także dzieci.
Należy tylko dodać, że wcześniej, w 1966 roku, wydarzenia z dnia 4 września 1943 roku opisał w wielkim skrócie Maciej Twardowski, redaktor naczelny tygodnika „Życie Żyrardowa”. Zrobił 
to w artykułach pt. „Zasadzka w gajówce” i „Tragiczny pościg” zamieszczonych w numerach 
44 i 45 tego tygodnika z 29 października i 5 listopada powyższego roku. Redaktor Twardowski opisując wydarzenia w gajówce podał istotny szczegół, o którym nie wspominają autorzy pracy dyplomowej. Otóż zaskoczeni przez Niemców trzej żołnierza AK: Leon Waligóra „Leon”, Zdzisław Wolski „Wilk” 
i Józef Kowalczyk „Cietrzew” zajęci byli czyszczeniem i konserwacją broni, więc nie mogli podjąć walki i obrony, mogli ratować się tylko ucieczką, co też uczynili.
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Szkic sytuacyjny wydarzeń na Piotrowinie w dniu 4 września 1943 roku.
